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			Część pierw­sza try­lo­gii
Spi­sek ko­ro­na­cyjny

			Więc będę śpie­wał i dą­żył do kresu;

			Oży­wię ogień, je­śli jest w iskierce.

			Tak Egip­cja­nin w li­ście z alo­esu

			Ob­wija zwię­dłe umar­łego serce;

			Na li­ściu pi­sze zmar­twych­wsta­nia słowa;

			Cho­ciaż w tym li­ściu serce nie ożyje,

			Lecz od ze­psu­cia wiecz­nie się za­chowa,

			W proch nie roz­sy­pie… Go­dzina wy­bije,

			Kiedy myśl słowa ta­jemną od­gad­nie,

			Wten­czas od­po­wiedź bę­dzie w sercu – na dnie. 

			Ju­liu­sza Sło­wac­kiego – Lam­bro

		

	
		
			PRZY­GO­TO­WA­NIE

			Roku 1799 dnia 31 grud­nia w nocy

			Chata sław­nego nie­gdyś czar­no­księż­nika Twar­dow­skiego w gó­rach Kar­pac­kich – przy cha­cie ob­szerny dzie­dzi­niec – da­lej skały – w dole bez­listne bu­kowe lasy. Ciem­ność prze­rwana bły­ska­wi­cami

			Cza­row­nica cze­sze włosy i śpiewa…

			CZA­ROW­NICA

			Z gwiazd obłą­ka­nych,

			Z wło­sów cze­sa­nych

			Iskry pa­dają

			Jak z pol­skiej sza­bli;

			Wi­dzą je dia­bli,

			Od­po­wia­dają

			Bły­skami chmur.

			Lecą – świst piór

			Buki ugina.

			Sza­tan zla­tuje w po­staci pięk­nego anioła

			SZA­TAN

			Ha, cza­row­nico! czy biła go­dzina?

			CZA­ROW­NICA

			Która?

			SZA­TAN

			Go­dzina, któ­rej ża­den czło­wiek

			Dwa razy w ży­ciu nie sły­szy1.

			CZA­ROW­NICA

			Ude­rzy

			Za dzie­sią­tym mgnie­niem po­wiek

			Z ba­bi­loń­skiej lu­dów wieży.

			A gdy bić bę­dzie, choć głu­cha, usły­szę. 

			Lecz gdzież są, pa­nie, twoi to­wa­rzy­sze?

			Le­niwo śpie­szą z błę­kitu pod­nie­bień;

			Żółw, z któ­rego to zgrze­bło uto­czył mi to­karz2 

			Prę­dzej cho­dził… 

			SZA­TAN

			To zgrze­bło, po­każ mi je – po­każ!…

			Łzy mi płyną… po­znaję Twar­dow­skiego grze­bień,

			On mię zgrze­błem tym cze­sał, gdy w psa wla­zł­szy skórę

			U nóg mu się ła­si­łem. Odejdź, moja pani;

			Go­ście spro­szeni zlecą się na Łysą Górę.

			Cza­row­nica od­cho­dzi

			Sza­tan woła:

			Sza­tani!

			Bły­ska dzie­sięć razy i dzie­sięć ty­sięcy sza­ta­nów spada

			Spadł z nieba deszcz sza­ta­nów, niech zie­mię po­lewa;

			Je­śli jesz­cze na ziemi są edeń­skie drzewa3,

			Niech ro­sną, to je­sie­nią czło­wiek owoc zbie­rze… 

			Sia­daj­cie! cóż mię­dzy wami

			Nie wi­dać Me­fi­sto­fela?

			ASTA­ROTH

			Za­szedł na grób przy­ja­ciela.

			Na gro­bie Twar­dow­skiego od­ma­wia pa­cie­rze.

			SZA­TAN

			Taki się te­raz zro­bił czuły i po­bożny

			Jak po­eta… Lecz księ­życ za­bły­snął dwu­rożny,

			Czas przy­stą­pić do dzieła…

			DIA­BLI

			Co nam król roz­każe?

			SZA­TAN

			Obej­rzeć trzeba koła w wie­ko­wym ze­ga­rze,

			Krwią dzie­cię­cia na­ma­ścić gwichty4 i sprę­żyny;

			Niech nam bije wy­raź­nie lata, dnie, go­dziny. 

			Przy­nie­ście go, po­staw­cie… Co? czy nie ze­psuty?

			ASTA­ROTH

			Wszyst­kie koła, wszyst­kie druty

			Całe, rdza wie­ków nie trawi;

			Go­dzin­nik5 z ho­stii, co dławi6,

			Po nim żą­dło Le­wia­tana7 

			Przez wieki wie­ków się to­czy,

			Na dnie wska­zuje ząb smo­czy,

			Na go­dziny żą­dło osy;

			I do­tąd trwa nie­prze­rwana

			Wło­sień siwa z kós8 sza­tana,

			Któ­remu zbie­lały włosy

			Od stra­chu, gdy grom z ob­łoku…

			Pa­mię­ta­cie?.. A sprę­żyna

			Z oj­czy­zny Tella, Kal­wina9,

			Na ludz­kim wsa­dzona oku,

			Cho­dzi jak na dy­ja­men­cie

			W ko­łek i sprę­żyn za­mę­cie

			Za­mknięta grzesz­nika du­sza,

			Ku­rant10 po ku­ran­cie jąka.

			Noga kos­sa­cza pa­jąka11 

			Wszyst­kie sprę­żyny po­ru­sza

			Jak wa­ha­dło… 

			SZA­TAN

			Dość opi­sów.

			Ge­henno, Asta­ro­cie, naj­strasz­liwsi z bi­sów12,

			Jak ase­sory13 sądu, gdy ze­gar bić za­cznie,

			Licz­cie wieki, dnie, lata…

			Ze­gar bije, sza­tani li­czą

			Świe­cie! świe­cie! świe­cie!

			Wąż wiecz­no­ści łu­skami w okrąg cie­bie gnie­cie,

			Zę­bem za­tru­tym boki ogryza nie­znacz­nie; 

			I wieki mrą nad tobą, za­sy­pu­jąc py­łem

			Umar­łych pa­mią­tek.

			Ja wi­dzia­łem twój po­czą­tek.

			Ta garść gliny, po­wie­trzem opa­sana zgni­łem,

			Ten trup cha­osu, w trum­nie za­mknięty błę­ki­tów,

			Stra­wiony zgni­li­zną cza­sów,

			Okrył się rdzami krusz­ców i ko­ścią gra­ni­tów,

			Po­rósł mchem kwia­tów i la­sów;

			Po­tem wy­dał ro­baki, co mu łono to­czą

			I my­ślą.

			Biada im! je­śli ma­rzeń zie­mią nie okry­ślą14,

			Ko­łem wi­dze­nia – biada, je­śli je prze­kro­czą… 

			GEHENNA

			Królu, wiek dzie­więt­na­sty ude­rzył.

			SZA­TAN

			Asta­roth

			Niech li­czy lata; może ten, co za ob­ło­kiem

			Gromy ci­ska, chcąc wes­przeć jaki ziem­ski na­ród,

			Może wiek który lu­dziom skró­cił jed­nym ro­kiem,

			Może ukradł sza­ta­nom dzień je­den, go­dzinę;

			Więc się o nią upo­mnę u Boga

			Lub bun­towną15 cho­rą­giew roz­winę.

			We mnie i w przy­ro­dze­niu16 zgwał­co­nym ma wroga.

			ASTA­ROTH

			Ty­siąc ośm­set lat wy­biło.

			SZA­TAN

			Więc się koło tor­tury całe ob­ró­ciło?

			Każdy ząb jej roz­dziera, każda szruba17 ci­śnie.

			Te­raz, gdy niebo za­bły­śnie,

			Bły­ska­wica trwa dłu­żej niż te wszyst­kie lata,

			Zbie­głe mę­czar­nią dla świata;

			A każdy rok jak śli­mak su­nął się le­niwo

			Dla nę­dza­rzy, dla głu­pich ko­chan­ków na­dziei;

			A gdy śliną18 osre­brzył ślad zbie­głej ko­lei19,

			Śli­zgał się po niej czło­wiek pa­miątką20 pierz­chliwą21.

			Obłą­kani w prze­szło­ści że­gla­rze

			Brali imię dzie­jo­pi­sów;

			Sztuką ich było pi­sać wiel­kie ka­len­da­rze,

			Pełne kró­lew­skich imion i dat, i na­pi­sów.

			Inni my­ślą ści­gali treść my­śli,

			Fi­lo­zofy – głę­boko my­śleli,

			Aż nad ciemną prze­pa­ścią za­wi­śli,

			Obu­dzili się, w prze­paść spoj­rzeli

			I za­wo­łali: «Ciemno! ciemno! ciemno!»

			To ho­sanna dla nas sza­ta­nów,

			To śpiew na­szych ko­ściel­nych or­ga­nów;

			Kto my­ślał przez go­dzinę, jest lub bę­dzie ze mną. 

			Wiek, co przyj­dzie, ucie­szy sza­tany. 

			Me­fi­sto­fel wcho­dzi

			MEFI­STO­FEL

			Nasz sza­tan pro­ro­kuje w cu­do­twor­nym stroju,

			Ma płaszcz cały Wol­tera22 dzie­łami ła­tany

			I pióro gę­sie Russa23 ster­czy na za­woju. 

			SZA­TAN

			Me­fi­sto­felu, przy­szła do dzia­ła­nia pora,

			Wy­bierz jaką igraszkę wśród ziem­skiej cze­redy.

			Już nie znaj­dziesz ci­chego wśród Niem­ców dok­tora24,

			Po szwaj­car­skich się gó­rach nie snują Man­fredy25 

			I mni­chy dłu­gim po­stem po ce­lach nie chudną.

			Więc obłą­kaj ja­kiego żoł­nie­rza.

			MEFI­STO­FEL

			Trudno!…

			Żoł­nierz to ryba, która krucz­kom nie do­wie­rza

			I ma roz­są­dek zdrowy, przy ta­kiej la­tarni

			Oba­czy ku­rzą nogę dia­bła ku­si­ciela26.

			SZA­TAN

			Sa­miż tylko ry­ce­rze ujdą nam bez­karni?

			Słu­chaj! wśród na­ro­dów wiela

			Jed­nemu się lu­dowi dzień ogromny zbliża27.

			Idź tam, jego ry­ce­rze no­szą krzywe sza­ble

			Jako księ­życ dwu­rożny, jako rogi dia­ble;

			I rę­ko­jeść tych kor­dów nie ma kształtu krzyża.

			Po­móż im – oni mają walkę roz­po­czy­nać

			Taką, ja­ką­śmy nie­gdyś z pa­nem nie­bios wie­dli.

			Oni się będą mo­dlić, za­bi­jać, prze­kli­nać.

			Oni na oj­ców mo­gi­łach usie­dli

			I my­ślą o ze­msty go­dzi­nie.

			Ten na­ród się pod­nie­sie, zwy­cięży i zgi­nie;

			Mie­cze na wro­gach po­ła­mie,

			A po­tem wroga my­ślą za­bije,

			Bo myśl jego ogni­ste ma ra­mię,

			Ona jak po­wróz wrogi uwiąże za szyje

			I zwią­za­nych po­stawi na ta­kim prę­gie­rzu28,

			Że wszyst­kie ludy wzro­kiem do­się­gną i plwa­niem29. 

			MEFI­STO­FEL

			Królu, nie­chaj po­szu­kam w dia­bel­skim psał­te­rzu

			Mo­dli­twy na dzień, co się zo­wie zmar­twych­wsta­niem;

			Zmó­wię ją za ów na­ród… Dziś pierw­szy dzień wieku,

			Dziś mamy prawo stwa­rzać kró­lów i nę­dza­rzy

			Na całą rzekę stu­let­niego cieku.

			Więc temu na­ro­dowi stwórzmy dy­gni­ta­rzy,

			Aby nimi za­py­chał każdą rządu dziurę.

			A gdy wzro­śnie ich po­tęga,

			Ten na­ród, jak piękna księga,

			W starą opra­wiona skórę,

			Par­ga­mi­no­wym30 świe­cić bę­dzie czo­łem.

			SZA­TAN

			Do­bra rada, stań­cie ko­łem,

			Stwa­rzajmy lu­dzi do rządu.

			Za­wo­łaj­cie cza­row­nicy…

			Sza­tan daje roz­kazy, dia­bli pra­cują

			Ży­wioły ziemi i lądu,

			W at­mos­fe­ro­wej szklen­nicy31 

			Za­mknięte i w je­den zlane,

			Przez che­mi­ków po­ła­mane;

			Kwa­so­rody32, gaz wę­glowy

			Zle­wam w ko­cioł pla­ty­nowy;

			Dmij­cie, du­chy!…

			Gromy biją w ko­cioł

			W ży­wioł ziemi

			Do­rzu­cić szpi­lek Ka­prala33

			Z głów­kami laku34, któ­remi

			Kre­śli plany, kró­lów zwala,

			Szpi­lek czter­dzie­ście ty­sięcy

			Rzuć­cie w ko­cioł…

			SZA­TAN

			I nic wię­céj?35

			SZA­TAN

			Nic…

			DIA­BLI

			Coś z ro­zumu Ka­prala?…

			SZA­TAN

			Nic.

			DIA­BLI

			Skoń­czony.

			SZA­TAN

			Nie­chaj leci!

			Gromy biją, duch ula­tuje

			Stary – jakby oj­ciec dzieci,

			Nie do boju, nie do trudu;

			Dajmy mu na po­śmie­wi­sko

			Sprzeczne z na­turą na­zwi­sko,

			Na­zwijmy od słowa ludu,

			Kmie­ciów, czyli nędz­nych chło­pów36.

			Te­raz, jak z nie­bie­skich stro­pów,

			Rzuć­cie wo­dza lu­dziom bied­nym. 

			DIA­BLI

			Pa­nie! czy skoń­czysz na jed­nym?

			SZA­TAN

			Wrzu­cić do ko­tła dy­ja­ment,

			Dy­ja­ment w ogniu top­nieje;

			Wy­lać se­kretny atra­ment

			Z Tal­ley­randa37 ka­ła­ma­rza,

			Co w nie­wi­dzial­ność bled­nieje

			Od oku­la­rów roz­sądku…

			I dąć w ko­cioł… w ko­tła wrzątku

			Oba­czemy, co się stwa­rza.

			DIA­BLI

			Już go­towy! mimo czary

			Wy­szedł ja­kiś czło­wiek godny,

			Złe w tym ko­tle były wary,

			Płyn za rzadki lub za chłodny.

			SZA­TAN

			To nic – to nic! ta­kich trzeba

			Bied­nym lu­dziom rzu­cać z nieba;

			Będą przed nim giąć ko­lana,

			Jest to stara twarz Rzy­miana,

			Na pie­nią­dzu wpół za­tarta.

			Dajmy mu na po­śmie­wi­sko

			Sprzeczne z na­turą na­zwi­sko;

			Ochrzcijmy imie­niem Czarta38.

			Te­raz puść­cie! nie­chaj leci! 

			DIA­BLI

			Lep­szy bę­dzie czło­wiek trzeci.

			SZA­TAN

			Te­raz z kon­ste­la­cji raka

			Odła­mać oczy i nogi,

			Do­dać ko­gu­cie ostrogi

			I z trwoż­li­wego śli­maka

			Ode­rwane przed­nie rogi…

			Cóż tam w ko­tle?

			DIA­BLI

			Ktoś z ry­ce­rzy.

			SZA­TAN

			Wódz! cho­dem raka prze­wini,

			Jak śli­mak ro­giem ude­rzy,

			Spro­buje – i do sko­rupy

			Schowa rogi, i do skrzyni

			Miej­skiej znie­sie pla­nów trupy39,

			Cze­ka­jąc, aż kur za­pieje. 

			Rzu­cić w ko­cioł La­chów dzieje,

			Słow­nik ry­mo­wych koń­có­wek;

			Mi­li­jon dru­kar­skich czcio­nek,

			Sen­nego maku trzy głó­wek.

			Coż tam?

			DIA­BLI

			Sta­rzec, jak skow­ro­nek,

			Za­sty­gły pod wspo­mnień bryłą,

			Na pół za­sty­głą, prze­gniłą.

			Po­eta – ry­cerz – sta­rzec – nic,

			Dzie­wię­ciu Feba suł­ta­nic40 

			Eu­nuch…41 

			SZA­TAN

			Przy­śpie­szajmy dzieła,

			Bo z tam­tej kra­kow­skiej wieży

			Sły­szę dzwon ran­nych pa­cie­rzy;

			W po­wie­trzu się roz­pły­nęła

			Woń ka­dzi­deł ka­te­dral­nych.

			CZA­ROW­NICA

			Prze­klęte wa­sze dzieło! Wi­cher dia­blej mowy

			Roz­cze­sał z mo­jej chaty włos sło­mia­nej głowy;

			Czy mi na nią da­chó­wek da­cie z ho­stii mszal­nych?

			Za­wie­ru­cha wierz­bowe ga­łązki ob­rywa,

			Lu­dzie nie znajdą rósz­czek42 na kwietną nie­dzielę. 

			SZA­TAN

			Milcz, pa­dal­cze! – Czas upływa,

			Twórzmy ra­zem wiel­kich wiele.

			Co na­każę, rzu­cać w ty­gle.

			Rdzę po­zo­stałą

			Na Omfa­lii igle,

			Od krwią wil­got­nych Her­ku­lesa pal­ców43;

			Z rdzy się na­ro­dzi nie­mało

			Wy­mu­ska­nych ry­ce­rzy – ospal­ców –

			DIA­BLI

			Tłum, tłum, tłum po­le­ciał na zie­mię

			Jak chmura…

			SZA­TAN

			Spieszmy nowe two­rzyć brze­mię,

			Nim jutrz­nia bły­śnie po­nura;

			Nim się ży­wioły ochło­dzą,

			Rzu­cić ję­zyk Ba­la­ama oślicy44;

			A ci, co się z niego wy­ro­dzą,

			Na­ro­do­wej się chwycą mów­nicy.

			Mów­ców ple­mię…

			DIA­BLI

			Tłum! tłum! tłum po­le­ciał na zie­mię

			Jak zwi­chrzone szpa­ków stado.

			SZA­TAN

			Wi­dzi­cie tę po­stać bladą,

			Z mę­tów ko­tła już na pół urodną;

			Twarz uwię­dła i wzrok w czar­nym kole;

			Pasz­czę my­śli otwiera wciąż głodną,

			Wiecz­nie dławi księ­gar­nie i mole;

			I na krzy­wych dwóch no­gach się chwieje

			Jak nie­pewne rzą­dowe sys­tema45.

			Chce mó­wić; po­słu­chajmy, co na świat po­sieje?…

			TWÓR

			po­ka­zu­jąc z ko­tła głowę

			Czy le­piej, kiedy jest król? czy kiedy go nie ma?…

			SZA­TAN

			Precz z tym sfink­sem, co prawi za­gadki!

			Sam jej dia­beł roz­wią­zać nie umie;

			Niech w szko­la­rzów46 za­siewa ją tłu­mie,

			Oplą­taną w dzie­jowe wy­padki;

			Niech z mi­ni­ste­rial­nej ławy,

			Nad roz­le­wem żyź­nią­cym krwi Nilu,

			Ze zła­ma­nych ko­lu­mien47 pod­stawy

			Gada hie­ro­gli­fem stylu. 

			ASTA­ROTH

			Pa­nie! Patrz, tam z ko­tła pary

			Znów się ja­kiś twór wy­lęga.

			Twarz ma okrop­nej po­czwary,

			Przez pierś je­ne­ral­ska48 wstęga.

			SZA­TAN

			Wi­taj­cie go! oto twór

			Nisz­czy­ciel, jakby horda No­gajca49.

			On w sto­licy owłada dział mur,

			On z krwi na wierzch wy­pły­nie – to zdrajca!

			A gdy za­brzmi nad mia­stem dział huk,

			On ry­ce­rzy gi­ną­cych po­rzuci;

			Z arki kraju wy­leci jak kruk50,

			Strzą­śnie skrzy­dła, do arki nie wróci…

			Kraj przedany51 on wyda pod miecz. 

			GŁOS W PO­WIE­TRZU

			W imię Boga! precz stąd! precz!… 

			Wszystko znika

			CHÓR ANIO­ŁÓW

			Zie­mia – to plama

			Na nie­skoń­czo­no­ści błę­ki­cie;

			Ciemna gwiazda w sło­necz­nych gwiazd świ­cie,

			Grób od­wieczny po­tom­ków Adama. 

			ARCHA­NIOŁ

			Onego czasu jedna z gwiazd wiecz­nego gma­chu

			Obłą­kała się w dro­dze, jam ją zgo­nił52 lo­tem,

			Czu­łem w dłoni jej serce bi­jące z prze­stra­chu,

			Jak serce ptaka ludz­kim do­tknię­tego gro­tem;

			I drzącą53 po­ło­ży­łem przed tro­nem Je­howy.

			A Bóg rzekł do mnie świato-two­rzą­cymi słowy:

			«Krew ludzka skrzy­dła twoje ru­mieni».

			Pa­dłem twa­rzą na bo­skie pod­nóże,

			Na proch gwiazd, na ko­bierce z pro­mieni…

			«Boże! Boże! Boże!

			Skrzy­deł pióry otar­łem o zie­mię,

			Krwawa była – wi­dzia­łem! wi­dzia­łem!

			Za grze­chy oj­ców w groby kła­dące się ple­mię,

			Lud ko­nał… gwiazda ga­sła… za gwiazdą le­cia­łem –

			Lud sko­nał… 

			Czas, byś go pod­niósł, Boże, lub gro­mem do­ko­nał.

			A je­śli Twoja dłoń ich nie ocali,

			Spraw, by krwi wię­cej niżli łez wy­lali…

			Zmi­łuj się nad nimi, Pa­nie!»

			A Bóg rzekł: «Wola moja się sta­nie…»

			CHÓR ANIO­ŁÓW

			Zie­mia – to plama

			Na nie­skoń­czo­no­ści błę­ki­cie,

			A Bóg ją ze­trze pal­cem lub wleje w nią ży­cie

			Jak w po­sąg gli­niany Adama. 

			

			
				
					1	Go­dzina, któ­rej ża­den czło­wiek / Dwa razy w ży­ciu nie sły­szy – roz­po­czę­cie no­wego stu­le­cia.

				

				
					2	Żółw, z któ­rego to zgrze­bło uto­czył mi to­karz – z pan­ce­rzy żółwi wy­twa­rzano nie­gdyś przed­mioty użytku co­dzien­nego, m.in. grze­bie­nie; zgrze­bło – ro­dzaj szczotki do cze­sa­nia i czysz­cze­nia zwie­rząt do­mo­wych; to­karz – rze­mieśl­nik zaj­mu­jący się ob­róbką ma­te­ria­łów.

				

				
					3	edeń­skie drzewa – drzewa ro­snące w Ede­nie (Raju), tu­taj cho­dzi o drzewo po­zna­nia do­bra i zła.

				

				
					4	gwicht (dawn., niem.) – cię­ża­rek w ze­ga­rze.

				

				
					5	go­dzin­nik (dawn.) – ze­gar, tu w zna­cze­niu: tar­cza ze­gara.

				

				
					6	ho­stii, co dławi – w lu­do­wych wie­rze­niach pa­no­wało prze­ko­na­nie, że dia­beł nie może po­łknąć ho­stii, po­dob­nie pa­rzy go woda świę­cona, nie może wejść do ko­ścioła itd.

				

				
					7	Le­wia­tan – bi­blijny po­twór, smok lub wąż (w Bi­blii nie ma opisu jego żą­dła), uoso­bie­nie sprze­ci­wia­ją­cego się Bogu zła.

				

				
					8	kosa (dawn.) – war­kocz, tu­taj w for­mie do­peł­nia­cza liczby mno­giej: kós.

				

				
					9	oj­czy­zna Tella, Kal­wina – Szwaj­ca­ria, sły­nąca m.in. z pro­duk­cji do­sko­na­łych ze­gar­ków; Wil­helm Tell – le­gen­darny, szwaj­car­ski bo­ha­ter na­ro­dowy, który do­pro­wa­dził do po­wsta­nia prze­ciwko wła­dzy ce­sar­skiej; Jan Kal­win – re­for­ma­tor re­li­gijny, teo­log pro­te­stancki, twórca kal­wi­ni­zmu, or­ga­ni­za­tor ży­cia re­li­gij­nego w Szwaj­ca­rii w XVI wieku.

				

				
					10	ku­rant – me­lo­dia wy­gry­wana przez ze­gar o sta­łych po­rach, np. co go­dzinę.

				

				
					11	kos­sacz pa­jąk – cho­dzi o ko­sa­rza, pa­ję­czaka (nie pa­jąka w ści­słym sen­sie) o bar­dzo dłu­gich no­gach.

				

				
					12	bis (dawn.) – bies, dia­beł.

				

				
					13	ase­sor – po­moc­nik sę­dziego.

				

				
					14	Po­tem wy­dał ro­baki, co mu łono 
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